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Stroje damskie. 


Paryż 28 grudnia. 
Ciemne kolory są naj- 


i ulubieńsze w tym roku; do tańca tylko u- 


Żywają powszechnie białych, lekkich su- 
kień.  Jestto koniecznością w ubiorach 
wyższych towarzystw aby szlafrok lub 


suknia, hurnus, rękawiczki i buciki były 


jednakowego, najczęściej czarnego kolo- 
ru, przy czem do nzupełnienia ubrania 
jest nieodbicie potrzebny kapelusz czarny, 
axamitny, z trzema małemi, również czar- 
nemi piórami, upiętemi nisko po prawej 
stronie. Taki strój głowy jest teraz naj- 
ulubieńszy, najażywańszy < i stanowi ubior 
wytworny osób dostojniejszych, Do sukień 
w jasnych kolorach biorą się buciki czarne 
i rękawiczki duńskie które teraz do naj- 
modniejszych należą. Tak zwane szarfy, 


rodzaj szalików, noszą najwięcej ezarne, 
w takim } 


z axamitu, lub atłasu , albo też 
kolorze. jak suknia  Burnusy robią naj- 
więcej ząkaszmirów, podobnież i szlafroki 
pierwszych blegantek są kaszmirowe ciemno- 
dzikiego koloru. Do najposzukiwańszych 
kaszmirów należą koloru zwanego notselle, 
nie jestto jednak orzechowy, lecz do cie- 
mnomiędałowego najwięcej zbliżony; po- 
tem popielatego i kawowepgo. Na poranki 
używają najczęściej gładkiego atłasu cie- 
mnej barwy, wszystkie zaś ciemne tego- 
roczne materie są po większej części wy- 
rabiane na ciemnym atłasie w najpiękniej- 
sze kolorowe wzory; na dnie różowem lub 
białem trudno obaczyć. Flanela angielska 


„w drobne haftowane muszki jest najposzu= 


kiwańsza na same domowe stroje i pode 


D Y. 


włośniki. Francuzki nie noszą, jak unas, 
watowanych szłafroków lub sukień, gdyż 
takowe nie dają się pięknie drapować, na- 
tomiast watują mocno spodnice, co do ele- 
gancii stroju wielce się przyczynia. Suknie 
teraz noszą batozo szerokie, najmniej w 
ośm brytów, a nieraz zdarza się widzieć 
iw dziesięć. Garnirowania i falbany, ko= 
rankowe wyjąwszy, zarzucono zupełnie. 
Blondyn już niktnie nosi, za bezcen do- 
stać je można; lecz zate* korunki trzeba 
przepłacać. Piękne adgtelskie.lub bru- 
xelskie płacą meler, n naszego półtora łok= 
cia, od stu do pięciu set franków. ` Poka- 
zowano mi mały kołnierzyk koruńkowy 
wartości 600 franków. Hafty wyszły już 
z mody, ale co mieć potrzeba koniecznie, 
to kołnierzyk gładki, organtynowy, obszyty 
walensienkami, i chnstkę gładką z cien= 
kiego batystu, obszytą szeroką korunką, 
z których średnie kosztują od 60 do 106 
franków. 

Ubranie głowy jest tak urządzone, że 
warkocz prawie na plecach spoczywa. 
Włosy stroją w kwiaty, w złote szpilki 
neapolitnńskie z koralami, i we włoskie ` 
sztyleciki, Zresztą loki, plecionki, ubra= 
nia w warkocze z gołych włosów są naj- 
powszechniejsze. 

Krótkie płaszczyki zwane pelisse bardzo 
są w modzie, widać je najwięcej z axa- 
mitu lub kaszmiru, a kapiszon przy nich 
jest nieodbity. Szmuklerskie roboty i fręzle 
bardzo są używane. Speucerki i małe pe 
leryny z czarnego axamitu są ulubione. Do 
najbogatszych burnusów należą AW, 
sobolami obszyte. di 
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Szanowna korespondentka, która nam 
powyższe szezegóły nadsyła, robi nastę- 


' pujące ogólne postrzeżenia nad paryskiemi 


modami. 

Powiedzieć coś ogólnego o modach tu- 
tejszych jest bardzo trudno, cała albo- 
wiem sztuka i znajomość ubierania się pa- 
ryżanek na tem- zależy, aby dobrać krój 
najstosowniejszy dœ kibici, kolory w któ- 
rych najwięcej do tWACZY ; i sposób ufał- 


dowania obszycia cięcia i t. d. naj- 
zgodniejsze z postacią ciała tak, iżby u- 
kryć wady, jeśli są jakie, a piękności 
z pod zasłony wydatniejszemi uczynić. 


Przeto francuzki są po większej części u- 
brane tak gustownie, tak pięknie, a ra- 
zem tak rozmaicie, iż nietylko nie są 
ślepemi niewolnicami mody, ani się mał- 
pują wzajemnie, ale prawie każda tworzy 
mniej więcej wyłączną modę dla siebie 
Nie obaczysz w jednym salonie dwoch su- 
kień sobie podobnych, a chociażby tylko 
drobne różniły je odmiany, łatwo je wpra- 
wne oko wykryje: bo jak. są rozmaite dam 
postacie i twarze, tak też rozmaite będą 
ubrania i kroje ich sukień. Jakkolwiek 
drapowanie staników i szerokie rękawy są 
prawie powszechnie przyjęte, wszelako 
nie ujrzysz otyłcj osoby ubranej inaczej, 
jak tylko w gładkim staniku i z wąskiemi 
rękawami. Wszystkoto da się szczegól- 


niej zastosować „do czypków , kapeluszów ,' 


zawojków i tym podobnych ubrań na gło- 
wę tak, iż pod pewnym względem można- 
by powiedzieć iż w Paryżu niema mody 
panującej, ale owszem pięknoście wy- 
kształceniem gustu swojego panują nad 
modą. 

Ztąd jak każda część miasta tak prawie 
i każdy dziennik inną ma modę, a wszys- 
tkie ledwie nastały już i znikają, podobne 
błędnym jaskrom przeznaczonym błysnąć 
na chwilę, podobać się, zwabić, omamić 
i zniknąć. 

Niema w Paryżu zwyczaju sprawiać, 
jak u nas, sukień bez liku. Cztery wy- 
starczą na całą zimę dla najpierwszej ele- 
gantki. Lecz zato przesadzają się w do- 
borze jak najwyszukańszych materij, a 
najtańsza z tych sukień będzie kosztować 
300 franków. Cały przepych zasadza się 
w korunkach, rękawiczkach i brylantach. 
które na każdy bał inaczej każą oprawiać. 
Wreszcie pierwszą oznaką dobrego tonu 
jest, aby na ulicy być jak najskromniej 
ubraną. Z wytwornie wystrojonych śmieją 


się wszyscy, a nie jedna usłyszy za sobą 
mówiących : voila une grisette endimanchee ! 
: Ubranie głowy na terazniejszej rycinie 
przedstawione jest według Marilona na- 
dwornego fryziera xiężny Nemours; su- 
knia zaś roboty pani Brunel, W poprze- 
dniej rycinie z 1 stycznia przedstawiliśmy 
ubranie głowy według Normandina fry- 
ziera infantki hiszpańskiej, z kwiatami ro= 
boty Millerego , tudzież suknię balową 
według pani Landrin zatłasu, garniro- 
waną axamitnemi taśmami. Wreszcie tak 
na tej jak isna (amtej spodnicę Oudinot. 


Stroje męskie. Rycina nasza przedsta- 
wia najmodniejszy płaszcz tegoroczny. Rę- 
kawy są szerokie i ścinane okrągło; pele- 
ryna długa; kołnierz nieco szerszy od 
tych jakie dają przy paletotach zapinanych 
na dwie strony, lecz węższy niż u pła- 
szczów dawnych; kieszenie dają się na 
przodzie dość nisko. 


Glos serca. 


Powiastka. 


I czemuż wiecznie same powiastki o 
sercu? Jak gdyby ludzie się zawsze tylko 
kochali, zawsze młodymi byli. . 

— Jak gdyby róża zawsze tylko wo- 
niała, a nieschła. A przecież lubo może 


„nie jednej starszej damie pożyteczniejszy 


olejek z opadłych główek różanych, lubo 
każdemu gospodarzowi najmilsza wtedy 
niwa kiedy półkopkami zasiana; wszelako 
róża tylko wtedy jest piękna kiedy się 
rozwija i pachnie, a niwa gdy się zieleni 
wiosną, ludzie zaś gdy kochają. A ta 
cudowna pora tak krótka! 

Dziwna to pora! Zupełnie podobna do 
tej kiedy rane wiosenne słońce igra ze 
mgłami wiosenno oddychającej ziemi. Ile 
tam fantastycznych obrazów, przemian i 
kształtów; chociaż wszystko ułuda, 

Właśnie ta pora nastawała. I w tym sa- 
mym czasie kiedy to wiosenne słońce na 
wsi bawiło się z mgłami dolin, w mieście 
ono suszyło ostatnie mokre ślady Śniegu 
na wałach; i wołając na wsi przez swe=' 
go posła skowronka chłopka do roboty na 
pole; zwołało w mieście około drugiej z po- 
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łudnia liczne eleganckie towarzystwo na 
wały. 

W całym tym świetnym tłumie, ile tam 
było chodzących razem kuzynośtw , wita= 
jących się znajomych, ukłonów i konesan= 
sów, niebyło bezwątpienia tak delikatnego 
a przecież tak pewnego węzła jak owy, 
który zaczął łączyć dwa pojedyncze w nim 


grona. Jedno składała podeszła matka 
z młodziuchną piękną córką; drugie sta- 
nowiło kilku wymuskanych paniczów , 


przy których się osobliwie jeden, idący 
z boku, młody i, jak z całego wejrzenia 
widzieć, romansowy nieco człowiek odzna- 
czał, Owa matka byłato pani K* miesz- 
kająca w mieście dla edukacii swej córki; 
jej córka żywa nadzwyczaj blondynka, 
będącą w tych właśnie latach gdzie jak 
w czerwcowej pogodzie dziecinna naiw- 
ność i świeżość ino tem niebezpieczniej 
zogniem wschodzącego lata się miesza. 
Ów romansowy młodzieniec 0 jasnem, czar- 
nem oku i długich rzęsno z pod białego 
kapelusza wijących się kędziorach, byłto 
jeden ze zwolenników osobnej dzisiaj i 
tak licznej klasy artystów, a w szcze- 
gólności muzyk. Uważając swój flet za 
jedyne w naszych czasach narzędzie , zd0l- 
ue jak Orfeusza piszczałka poruszyć zimny 
tłum ludu, puścił się, ze swą czarodziej- 
ską rószczką pod pachą, na artystowską 
swą missie, i jadąc z Kijowa na zachód, 
stanął na jakiś czas we Lwowie. Jeżeli 
kto, to on zapewne czuł całą pstrą pię- 
kność swego zawodu, i jeśli na kim to na 
nim pewnie przebijało się to czucie ze- 


wnętrznie, i powlekało jego nieznaną 
zresztą nikomu jak tym kilku paniczom 


osobę mglistym jakimś i zajmującym u- 
rokiem. 3 

Zdybawszy się te oba nierówne grona, 
ukłoniły się towarzysze młodego artysty, 
jako znajomi, pani K* i odebrali ukłon na- 
wzajem, a ile razy odtąd przechodziły 0- 
bok siebie, niemógł się nasz Gonzaga, tak 
się bowiem nazywał, żadną miarą po- 
wściągnąć aby nie podziwić swym arty- 
stowskim okiem jasnego oblicza pięknej 
mijającej dziewczyny; równie też ona nie 
mogła wstrzymać swej ciekawości dzie- 
cinnej, aby niespojrzeć na tę miłą osobli- 
wszą figurę, co z taką świątobliwością 
zdjęła była przed nią kapelusz. 

Tak niemyśląc nawet o sobie gdy się 
rozeszli, spojrzeli znów mimowolnie i 
prawie z mechanicznej konieczności kiedy 


się znowu zeszli, a każde spojrzenie, jak 
ponawiające się od czasu do czasu zasie 
lenie nitek na tkackim warstacie, wiąza- 
ło guz po guzie na tej subtelnej tkance 
pierwszego zapoznania. Nareszcie roz- 
pierzchło się powoli towarzystwo, odeszli 
towarzysze Gonzagi, sama pani K* się zo- 
stała. Nawykła ze swego edukacijnego 
obowiązku do skrupulatnego użytkowania 
z każdego króku, idąc nawet na prze- 
chadzkę niechciała chodzić na darmo iby- 
ła zawsze ostatnią przy odwrocie. Tą ra- 
mą przecie był jeszcze, zdawało się, kto 
inny, co poźniej nawet od niej i za nią 
wały opuścił. Czy więc ta drobna oko- 
liczność tak swoją niezwyczajnością na- 
szą edukacijną rodzinę zniepokoiła, czy 
też co innego, dość że widać było na 
pannie K* (rwożliwe pomieszanie. 
niespokojnie strzeliła okiem na bok, wnet 


rozwinęła wzrok skromnie jak mótylek - 
skrzydełka, i szła patrząc wciąż wzie- ` 


mię; to znów coś zaczęła mówić niezro- 
zumiale, i błysnąwszy okiem na stronę, 
zaśmiała się żywo, jakby łaskotliwie dra- 
śnięta, aż doszedłszy już do ładnego do- 
mu na przedmieściu, ledwie puściwszy 
matkę przed siebie, rzuciła się spiesznie 
za nią, i zadyszana, po schodach w padła 
do panieńskiego pokoju. 

Powoli koło tegoż domu przeszedł nie- 
spokojny, roztargriiony Gonzaga; zajrzał 
niebawem w bramę, ale nieobaczywszy 
nie prócz umywanego właśnie powozu na 
dziedzińcu, poszedł z westchnieniem dalej, 
aż wyszedł poza domy i na pole się do- 
stał, Tu na odpowiadający widok bujnej 
wiosennej natury, rozwinęło się i jego 
wezbrane serce, i boleśno tęskliwie pogna- 
ło w świat za drugien, Młode artistow= 
skie oko wzniosło się w sine niebo, a mu- 
zykalne ręce zkrzyżowały gwałtownie na 
piersi, gdzie jak w owej uroczystej chwili, 
kiedy śród muzyki í radośnych okrzyków 
odsłania się jaki nowowystawiony posąg 
ludowi, pojawił się jednym błyskiem, jak 
Jowiszowa Minerwa, śliczny obraz jego 
serca,i dziwne harmonie w niem zabrzmiały, 
O Paulino! Paulino! był wiecznie powta- 
rzający się refren tego uczuciowego chóru i 
gdzie zresztą żadne inne ziemskie słowo nie 
brzmiało. Paulino, tylko Paulino! było jedy- 
ne słowo w tym obfitym połowie uczuć. które 
cudotworczy urok jej spojrzenia wydobył « 
jego serca. Paulino, Paulino!.. Bo tak Pau= 
line! mówiła do niej matka na wałach, a 
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“tiste, 


dźwięczne lube płlait-il? - odpowiedziane 
matce , powiedziało mu mimowolnie: Pau- 
lina się nazywam. Nie! myślał Gonzaga 
w swej poetycznej duszy , tego niezniosę l.. 
Nie, powtarzamy, tego pierwszego TOZ- 
targnienia serca nie opisać, - 

Wracał koło jej domu do miasta. Ta 
za temi murami całe moje życie, a ka- 
mień mi go broni! Na kwiecie co się do- 
piero tak pięknie rozwinął, wylągł się 
mały robaczek z czerwoną, jadowitą głów- 
ką, naruszył wonny pyłek kwiatu i zasę- 
pił młodziana. Ach, miłość wiosną, lecz 
wiosną też marcowe chwile! 

Rzetelny zaś skutek, jakie te bujne 
sentymenta miały na jego życie był, że 
postanowił, niewiedząc właściwie czego, 
czysto jakąś naturalną, konieczną maszy- 
nerią wewnątrz siebie wiedziony, zostać 
się tu we Lwowie. Na ten koniec potrze- 
bował sobie zapewnić utrzymanie, i dostał 


po przydłuższym nieco zachodzie próżne 
miejsce w orkiestrze. 


W orkiestrze? w or- 
kiestrze ?... Coż! Porusżać choć raz na 
miesiąc jakiem czułem solo cały lud zgro- 
madzony! odwilżać zdrojem harmonii zwię- 
dłe kłopotną powszedniością serca! Czy- 
jeż powołanie użyteczniejsze? czyjeż serce 
zdolniejsze i godniejsze kochania? Ktoż 
może żądać słuszniej miłości, jak ten co 
ludziom serce daje? 

_ Osobliwie że kochając, nie w orkiestrze 
się kocha: Ana wałach w jakiem takiem 
ubraniu wszyscy do siebie podobni. No- 
sząc do tego jeszcze długie włosy a Var- 
któremu każde towarzystwo dostę- 
pne. Tc też obaczywszy się znów raz na 
wałach, zdało się pierwsze spojrzenie Gon- 
zagi i Pauliny niemem wprawdzie, lecz 
zrozumiałem powitaniem. A jeśli pani K* 
dziś nadzwyczaj prędko zniknęła, tem 
tkliwiej zabrzmiały draśnione przypadkiem 
struny młodego serca i tem wyraźniej tę- 
skny głos jego się ozwał. 

Nastrojone tak okolicznościami serca zgo- 
dziły się w swem młodocianem omgleniu 
do wzajemnej, i jak od niechcenia zcho- 
dzącej się melodii, i gdy zapalony mło- 
dzieniec chciał się przez wszystkie prze- 
dzielające go zapory przedrzeć gwałtownie 
aż do niej, ona niewiedząc 0 tych prze- 
szkodach, odpowiadała mu o tyle swojem 
mimow olnem spojrzeniem, ile potrzeba by- 
ło aby przyświecić, dla pokazania drogi. 
A jedno i drugie tak się naturalnie, samo 


dońskiej dąbrowie śledziły wieszczki wolę 
bogów w brzmieniu porozwieszanych wko= 
ło świątyni miedzianych naczyń, które 
chwiane ód wiatru głos bogów im zwia= 
stowały. Jak owe wieszezki tych szumów, 
słuchali nabożnie i nasi kochankowie tego 
boskiego głosu serca, co wydawany burz- 
liwym wichrem ich żywej wiosennowietrz= 
nej młodości, wydawał się im równie wy- 
rocznym głosem losu. Swięty głos serca ! 
Łaskawa opatrzność pomna na przedłu= 
żenie, ile możności, naszych tu ziemskich 
uciech, sprawiła i to, że nasza najmilsza 
uciecha, nasza pierwsza miłość jest oraz 
najtrwalszą. Postępuje ta pierwsza miłość 
jako nadzwyczaj niespokojnie, tak też i 
nadzwyczaj powoli. Wciąż się wzrusza, 


lecz stoi. Jeszcze nieumie stąpać. Sama 
niewie gdzie jej kres ostateczny. Mi- 


łośćto jeszcze słusznie z zawiązanemi o- 
czyma. Chwilowe jej wrażenia są tak 
głębokie i mocne że kochankowie ujrza- 
wszy się raz w dwa tygodnie, mogą ze dwa- 
naście dni najmniej nad doznanem wraże- 
niem jednego spojrzenia, jednego tchnie- 
nia roskoszować, niczego więcej niepra- 
gnąc. Tak też i niniejsza artystowska, 
a więc tem sentymentalniejsza miłość ogra- 
niczała się na pieszezotnem hłąkaniu oko- 
ło przybytku swego bóstwa, bądź wie- 
czór po teatrze przy xiężycu igwiazdach, 
bądź rano o wschodzie słońca. Niebieską 
zaś odżywinjącą ją manną, były czasowe 
wyglądania jakiejś twarzyczki z okna, 
kiedy się on błąkał pod domem, czasowe 
promienne wyzierania, © których niebył 
właściwie pewny czy one rzetelnie jego 
mu objawiły bóstwo, na które jego ideal- 
ne serce biło nadzwyczaj gwałtownie; o! 
głos serca!... rę 
Jedynem ważniejszem zdarzeniem z tej 
pory było mu raz zdybanie się z pokojówką 
Pauliny długiem przebywaniem koło jej 
pomieszkania obznajomił się był z widze- 
nia ze wszystkiemi żywotnemi i nieżywo= 
tnemi przedmiotami, które do pani K* na: 
leżały, awięc i z panną Barbarą, lubo 
sam jak mu się zdawało był jej niezna- 
nym. Otoż zdybawszy ją raz wychodzę- 
cą z domu, okiem, które na nią jak na 
półznajomą patrzało, znalazł na jej twa- 
rzy dziwny uśmiech porozumienia. Coż 
to miało znaczyć? Zapewne nie innego 
jak że sądząc po tylu poufnych subretkach, 
widzianych na teatrze, i ta w rzetelnym je- 


g siebie snowało. W starogreckiej, do- | ga romansie rolę poufnej grała, co go 0- 


czywiście niemało w samym romansie u- 
twierdziło. Szkoda tylko że jej nie mógł 
ani razu obaczyć, ograniczony znowu na 
same owe tajemne wyglądania z za okna. 
Na dobitek zasłociło się jeszcze na dwo- 
rze, niemożna było ani czuwać pod oknem, 
ani się kiedykolwiek wychodu pani K* i 
Pauliny w deszcz na miasto spodziewać! 
Jakoż, podobnie krnąbrnemu ludowi bo- 
žemu, kiedy mu manny zabrakło, rozją- 
trzyło się i jego wychudłe serce, zesmu- 
tniał i zponurzał jak pogoda na dworze. 

W takim pokutnym stanie,  zgrawszy 
_ się jednego wieczora w orkiestrze, wy- 
- biegł zmęczony dla odetchnienia z pomię= 
dzy ciasnego rumowiska pulpitow , świe- 
czek, skrzypek i basów , i stanął biedny 
idealnego Świata mieszkaniec w niskich 
drzwiach orkiestry wiodących na kurytarz. 
Słuchając kiedy go znowu dzwonek do 
pulpitu zawoła , usłyszał rączy, kobiecy 


bieg kurytarzem, i nadbiegła... kto? ho-- 


ža panna Barbara, pokojówka Pauliny. 
Mimo spiesznego kroku zajrzała mu mocno 
w oczy , iodebrawszy równie zdziwione 
spojrzenie wzajem, pospieszyła nieco wol- 
niej dalej, na pierwsze piątro. Paulina 
tu? przemówił głos serca w Gonzadze, i 
nagnał go za pokojówką, aby się dowie- 
dział w której loży , «lub też może na wy- 
chodnem mógłby ją ujrzeć. Dościgł po- 
kojówkę, gdy właśnie drzwi loży otwie- 
rała. Ujrzała go tuż za sobą, i żałując 
może zamknąć mu drzwi przed nosem, 
stanęła na samym progu loży w drzwiach 
otwartych.. Cofnął się, a pokojówka we- 
szła. Po kilku chwilach niepewnego 0- 
ezekiwania otwarły się drzwi znowu, i 
widać było wychodzącą panią K*.z córką, 
i jeszezę jakąś damę, za niemi pokojów- 
kę, Gonzaga stojąc na schodach , aby im 
zrobić miejsce, podbiegł treche wyżej ku 
nim, i zdybał się zidącemi paniami. Ku 
niewymownej radości uczuł wzrok pięknej 
Pauliny, która go, jak ma się zdawało, 
jakimś zdziwionem, jednakże rozweselo- 
nem spojrzeniem powitała, i tylko co nie- 
stanęła, Po- jej odejściu spotkał go je- 


szcze szyderczy uśmiech Basi, i ocknął 
z zachwycenia. O bože! boże! zawołał 


uniesiony, gdy już całe widzenie prze- 
szło, więc to przecie prawda! marzenia 
moje rzeczewistością! ona mnie zna.. .i 
kocha?... Tu usłyszał turkot zajeżdźa- 
jącego a potem odjeżdżającego powozu, i 
Przypomniał sobie że to ona odjeżdża. Ach 


gdzież jemu teraz między pulpity i basy! 
Nieba, gwiazd, natury! = Wyleciał na 
dwór i biegł dalej i dalej śladem tych 
powozowych latarni ktore biegły przed nim 
Jako skazówki drogi zbawienia. Ale nie- 
stety! skorsza”para gniadoszów od najza- 
kochańszego piechotnika! Przybywszy za- 
dyszany do jej mieszkania, nie zastał już 
Żadnego śladu ani powozu,ani wysiadają- 
cych. Usiadł znużony na kamiennej ławce 
pod domem, myśląc że przynajmniej spo- 
częcia w cieniu .tych murów, które mu 
skarb jego kryją, nikt mu wzbronić nie 
może... | 

I nikt mu w samej. rzeczy nie bronił. 
Owszem wszyścy, domownicy, służący, 
przechodząc sam itam koło niego, uchy- 
lali się bacznie przy nim tak, aby ani w 
błoto na środku drogi, ani mu na nogę 
niestąpić. 
ludzi, że przyjechało jakieś krewne pań- 
stwo ze wsi do pani K*, że dla tego bie~ 
gała Basia aż do teatru zanią, że będzie 
jakaś uroczystość, i że się zapewne bez 
jakiej zabawy nieobejdzie. Głaskana ta- 
kiem łagodnem postępowaniem, łagodniała 
i sroga katusza jego serca, i wypogadzała 
się powoli w słodką, sentymentalną czu- 
łość, powiększaną bliskością lubej Co 
pewnie było tylko magicznym wpływem 
zbliżającej się większej jeszcze roskoszy , 
która wnet miała nastąpić, i jakby rozja- 
nieniem powietrza przed pojawieniem się 
ducha, który tą razą przyjął formę małej spa- 
dającej karteczki. W tem zaszeleśriała ja 
kaś kobieca suknia w oknie, pokazała się 
jakaś panienka, i zniknąwszy jak ptaszyna 
jego widokiem spłoszona, opuściła z okna li- 
stek, który chwiejąc się w powietrzu, spływał 
na dół. Piął się, rozkrzyżował i wycią- 
gał ramiona za spadającym listkiem Gon- 
zaga, nareszcie go ułowił... bilecik! Ach.. 


„atu ciemno i niemożna przeczytać! Byłby 


wtej chwili jak Nero nietylko lichą nad- 
pełtewską mieścinę, ale stolicę świata pod- 
palił, aby w przepychu blasku napoić się 
tym przepychem czucia. Ale coż robić ? 
ani jednego kaganka; a serce, choć ma 
święty głos wieszczej, słowiańskiej zazuli, 
kociego wzroku niema. A co wtem naj- 
gorsza że może ma natychmiast odpowiedź 
nastąpić, odpowiedź, która może jego 
szczęście stanowi... Ach świecy! świecył 
rospaczał nasz kochanek. Nic niepomogło. 
Wszystko przepadło dla .przeklętej ciemno= 
ty. Musiał biedz aż ku miastu, a tam, 


= 


Usłyszał nawet zrozmowy tych d 
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jedna zachmurzona jak stara babka latarka, 
spełniła najgorętsze życzenia jego i odsło- 
niła te słowa na bilecie: »We wtorek u 
nas zabawa! bądź 0 dziesiątej wieczorem 
w garderobie, która jest tam, skąd ta kar- 
teczka spadła.« F 

Otoż chciał światła, a światło go zaćmi- 
ło! Niechże kto odgadnie co sprawia wiel- 
kie skutki?— Słabe współdziałanie nędznej 
latarki! I znów, prawdę powiedziawszy, 
nie najpoprawniej nakryślone wiersze, po- 
zbawiły biednego artystę ostatka przyto- 
mności, i przeszkodziły rozebrać tego wy- 
padku owemi, niedarmo w szkołach uczo- 
nemi probierczemi kwestiami: kto? co? 
gdzie? czemu? kiedy? i jakim sposobem 
w świecie?* Nie ztego! Karteczka ta jak 
czarodziejski listek paproci, mogący nas 
po myśli przenieść w najosleglejsze strony ; 
4 przeniósł go żywcem w kraj najroskosz- 
iejszych dumań, w siódme pozakryszta- 
owe niebo marzeń, zkąd mu się nasza 
cała ziemia wydała jak mały punkcik, a 
tym punkcikiem była garderoba we Lwo- 
wie na przedmieściu. 

Cała powyższą scena, z której, bacząc 
na wybujałą krewkość nierozmyślnej mło- 
dości niechaj się nasi czytelnicy nie gor- 
szą, działa się w piątek wieczor. 

»Aw niedziele rano« jak mówi piosnka 


gminna, wyszła pani K* z eórką do ko- 
ścioła. Przechodząc halickiem ujrzała 


panna Paulina idącego na przeciw Gonzagę. 
Nie piępwszy razto było i niepierwsza 
przyjemność. Pokłoniono się oczyma i roz- 
miniono W tem. wraca się młodzieniec i 
kłaniając się damom, oddaje najprzód z mi- 
ną niepewną, potem niby stanowczą, chu- 
stkę pannie Paulinie, którą tuż upuściła. 
Panna Paulina wzięła chustkę z lekkiem 
kiwnieniem głowy, i wziąwszy strofujące 
matczyne prenez donc garde Pauline ! prze+ 
„ szło to spotkanie najciszej. Gonzaga po- 
szedł dalej; matka i córka wstąpiły do ko- 
ścioła. Ależ chustka.... Wiedziała panna 
Paulina że jej niezgubiła; przyjęła ją, bo 
piechciała dać powodu do jakiej śmiesznej 
sceny na mieście. Lecz to jej wręczenie 
niemogło być bez celu,  Cisnęła chustkę 
starannie, jakby się bała, aby jej jakim 
piśnięciem niezdradziła; niezdradziła, bo 
niemoże być, aby tam niebyło jakiejś zdra- 


*) Quis, quid, ubi, quibus auxiliis, cur ,4uomodo, 
quando ? 


dy koniecznie. Ale zkądże ono młode, 
'dziecinne dziewczę miało instynkt tej zdra= 
dy? zdrady, której tak się bała odkrycia, 
a której ciekawego sobie wykrycia tak 
z duszy, z sersa pragnęła. Tak lękliwie, 
spragniono poglądała na tę fatalną chustkę. 
Ach, póki życia, niebyła biedna, piękna 
dziewczyna w takim dręczącym kłopocie; | 
nawet kiedy jej raz przy gościach pękła 
sukienka w gorsie. Obawa i ciekawość 
szarpały okrutnie jej niewinne serduszko, 
zaskoczone tak znienacka od słonecznych 
strzał życia, jak czasem jej biała twarzyczka 
bez parasolki od słońca. Ach... rozwi- 
nęła się chustka, i została się masjopa kar ` 
teczka w rączce. Niewiedząc eo czyni 
z tchem przytłumionym położyła ją w xiąż= 
kę... Stało tam: 4 

»Dzięki ci! dzięki i sława żeś umiała 
przenieść głos serca nad konwenansy świa- 
ta! Nadgrodzi ci serce zato. Niebo czeka 
tych tu na ziemi, co są w stanie otrząść 
się zpyła ziemi. We wtorek w dzień 
twej zabawy rodzinnej, w dzień zabawy 
mego serca, we wtorek śród balu więcej.« 

Złożyła xiążkę i złożyła ręcę. Wyglą- 
dała tak spokojnie i bez wrażenia jakby 
była tę o sobie powiastkę przeczytała. Gnie- 
wać się niemogła, cieszyć niewypadało, 
A serduszko ach, ach, ach! tak biło za- 
głuszająco że jej niedało ani chwili roz- 
wagi, co myśleć, co robić. Niesłychana 
nawet śmiałość tego kroku była ze wszech 
względów pochlebna. Bo coż nędzniejsze= 
go jak widzieć samą nieśmiałość, i nie- 
módz wzbudzić śmiałości. Ach on taki 
śmiały! Boże kiedy go obaczę?.. na balu... 
między ludźmi... kiedyż się będzie przed- 
stawiać ?... Zginę... we wtorek... I po- 
prawiła chustkę na piersi, jakby go już 
idącego widziała, 

»We wtoreks myślała na drodze powra- 
cając do domu, i zamyślała się tak bie- 
daczka że ją aż matka musiała szarpnąć 
za rękę, gdy się zapomniała i nieustępo- 
wała przed najeżdżającym powozem. 

'»We wtorek..« myślała przy obiedzie 
lejąc sobie na śmiech towarzystwa cały 
talerz kremy przy stole. Lecz coż to czy- 
telników obchodzi? Jakikolwiek. jednak 
niestosunek między nieskończenie długiem 
oczekiwaniem kochanków od niedzieli do 
wtorku, przeskakując ten cały przeciąg 
dodam tylko, że Gonzaga był właśnie od 
kilku współmuzykantów do grania na balu 
u pani K* wezwany, i biorąc to za oczy” 
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wistą skazówkę pomagnjącej mu opatrz- 
mości, mniemał że w char»kterze zapro- 


szonego muzykanta uzyska tem łatwiej 
wstęp do domu pani K*, atem samem na | 


naznaczone spotkanie. 

Nadszedł wreszcie wtorek, uderzyła 
godzina siódma z wieczora, i poczęto się 
u pani K* zgromadzać.  Tajemny węzeł 
dwojga serce zbliżał się ku rozwiązaniu. 
, Jeżeli na wałach nie było między całem 
przechadzającem* się towarzystwem deli- 
katniejszego ogniwa nad owe jakie te mło- 
de serca łączyło, możemy jeszcze pewniej 
powiedzić, że niebyło między wszystkie- 
mi przybywającemi w tej chwili i witają- 
cemi się osobami żadnego już milszego i 
ściślejszego spójnika jak ten który w tej 
przedbalowej chwili ściągał zdaleka te 
młode serca. 

Gonzaga w pokoju, gdzie się zchodziła 
kapela, przechadzał się w milczeniu zdala 
od swych rubasznych kolegów i marzył coś 
niespokojnie, nie umiejąc znaleźć słowa 
na zalatujące go przymówki i pytania. 

Panna Paulina, zostając teraz w mister- 
nych ręku swej pokojówki która ją ubie- 
rała, niemogła dojść do końca ze strojem. 
To nie do światła stanęła, to sobie lok 
zepsuła , to o krawędź zaczepiła, a raz przy- 
sunąwszy się nieostrożnie bufiastym ręka- 
wem do świecy, mało się niezajęła i ze- 
wnątrz. — Jaka panna niespokojna! przy- 
cięła Basia z uśmiechem. Niemożna sobie 
dać rady, tak się spieszy na bal już. 

— Tyto, ty zapomniałaś dziś ubierać, 
odgadła wijąca się panna. Ach! coż ro- 
bisz? kłujesz... i nieszarp tak na miłość 
boską. Nie, daj pokój, ty widzę dziś 
także czem innem zajęta. — Ale niechże 
panna pozwoli, ten fontaż het się skrzy- 
wił. Gdy tak nie narękę szło ubieranie, 
otwarły się drzwi i weszła sama pani K* 
Coż, jużeś gotowa Linciu? zawołała na 
córkę. Ależ na miłość boską, jakież two- 
je włosy!.. patrzno Basiu .. spojrzyj w 
zwierciadło Linciu! Cożto wam dziś ta- 


kiego. I wzięła się sama do naprawiania 
włosów.  Poczem  pospieszyły obie na 
salon. 


Zaczęła się już zabawa. Kapela ito- 
warzystwo oddziaływały, wzajem na siebie, 
brzmiała szumna muzyka, i krążyły tańce 
Lecz o ileż silniej ozwał się teraz głos 
serca. Dla Gonzagi dochodziła dziewiąta, 
dla Pauliny słodka nadzieja obaczenia mi- 
łego przyjaciela. „We wtorek na balus 


odzywało jej się ciągle w myślach, i co 
chwila oczekiwała spełnienia obietnicy. 
Przecież go  niespostrzegła. Ujrzała 
w prawdzie przechodząc przypadkiem koło 
grającej kapeli powshbnego flecistę, zasta- 
nowiła się nawet, jakby nagłem uderzona 
poznaniem, ale... uwierzycież państwo ?., 
wykrzywione przeciągnienie dmuchających 
do fletu ust i skwapliwe gonienie muzy- 
kalnyeh oczu po nutach, przedrzyźniły 
tak w jej oczach fizionomię grającego mło- 
dzieńca, że ją sama myśl pozornej toż- 
samości jej zajmującego przyjaciela i tego 
żarliwego wirtuoza' nadzwyczaj rozśmie- 
szyła. Ale głos serca jej mówił że go 
ujrzy 0 wyznaczonym czasie, bo.. »we 
wtorek na balus... cicho! przyjdzie, 0- 
baczę! ? 

Tu nastała pauza balowa; pauza prze- 
ciągająca się aż do nadejścia owej szczę- 
śliwej chwili, pauza mająca przedzielić 
życie naszych młodych kochanków w dwie 
nierówne połowy , w połowę jasną i ciemną; 
połowę dnia i nocy. 

Niepostrzeżonym cieniem czmychał nasz 
idealny artysta pomiędzy grona gości na 
przenaczone miejsce. Jedyną zawadą, ja- 
ką w tej krótkiej pielgrzymce do świętej 
ziemi swych ideałów doznał, była kupka 
paniczów, stojących właśnie we drzwiach 
i rozprawiających, oczem?.. o wdziękach 
panny Pauliny. Co za noga! mówił je- 
den z emfnzą. Co za ręka! przechwalał 
drugi. Abrwi!l.. a powieki!.. podziwiali 
inni. Jednak nic nad zęby! zawarł ostatni 
znawca. Ach, to prawda!. zgodzili się 
wszyscy. A to główna! — A zapewne, ła- 
dna twarzyczka się zmieni ale to... to 
zostanie. — Zgroza przejęła młodego mi- 
mowolnie podsłuchującego artystę na tę 
bluźnierczą i świętokradzką rozmowę. 0 
piękności! westchnął z głębi duszy zli- 
tośnem spojrzeniem na to grono profanów ; 
o piękności! patrzą na cię, a niewidzą cię! 
Rozbierają ciało na sztuki, ale ożywiają 
cej jej duszy ztępionem, martwem okiem 
niedojrzą. © Paulino, Paulino} lepsząś 
część sobie wybrała. 

Już stanął pod garderobą. Zagląda do 
niej... ciemno.  Odchyliłk drzwi a przy 
blasku wpadającego światła, dojrzał sie- 
dzącą na kanapie postać. Ziłumione ach! 
zapowiedziało mu przytomność czekające- 
go nań serea. Wpadł do ciemnej komnaty, 
przytrącił drzwi za sobą i rzucił się do 
nóg siedzącej tam dziewczyny, 


Sa "gb, 


Mój, ma: 
Boże , boże! ile gorycz życiu, taka chwila 
sowicie ją nadgrodzi. Kto jej niemiał ni raza, 
niech ma szkatuły , tytuły twszelkie ziarno życia; 
wonnego kwiatu jego on niezna. Ach mój aniele! 
mówił uszczęśliwiony młodzieniec głosem najczul- 
szego serca, omój aniele! kiedy się wszyscy ba- 
wią, ty lu siedzisz samotna, i to dla l 
niele! szczęście moje szczęście, nieb 
człowiek , jakże odwdzięczę bóstwu?. , 
Jeżeli mię kochasz, odszepnkt mu h 
głos jego drugiego pół serca, jeżeli niię: Kochasz, 
a myślisz szczerze, możemy być: sączęśjiwi: — Ko- 
chanek niemiał słów na odpowiedź. yPrzycisnął 
lubą rękę do piersi, wzniósł twarz do nieba, czyli 
raczej do ciemnego sufitu, a uczuwszy tchnienie 
kochanki nad nią złożył usta ba spa Czy to 


niebiańska światłość ozarzyła cudownym blaskiem 
te ciemną, tajemną scenę miłości? , to świa- 
iłość świecy którą wniosła panną Paulina. Wbie- 
gła ona z nią do ciemnej garderoby, postawiła ją 
na krzesełku, podniosła spiesznie swoją chwaloną 
nóżkę z pękniętym właśnie trzewiczkiem na to sa- 
mo krzesełko i rozwijając bandaże , zawołała: Basiu, 
Basiu! trzewikow! - 

Jakiś niepewny szelest odpowiedział zkąta ka- 
napki jej wezwaniu. Obejrzata się trwożliwie i 
obaczyła czuła parę kochanków... obaczyła bie- 
daczka rozwiązanie tak długo plątanego romansu. 
Trzy wzroki zkrzyżowały się niewypowiedzianem 
zdziwieniem i pomieszaniem. Gonzaga wpatrzył 
się w swego łaskawego anioła, panna Paulina 
w swego poznanego teraz dokładnie przyjaciela. 
Aniołem byta pokojówka , przyjacielem mazykant. 
Pokojówka. która owe błąkania się ubogiego Gon- 
zagi koto domu wzięła za palone sohie ofiary io- 


"wa karteczkę z garderoby na znak ich przyjęcia 
frząciła ; mirzykant "którego sądząc ze wszystkich 


sżęzegółów jako ió: miny, zdybania na wałach, 
spotka | lożowym kurytarzu w teatrze, panna 
Paulina za jakiego powabniejszego niż zwykle pa- 
nicza byta wzięłazajomiędzy gośćmi na balu zna- 
leźć się spodziewała. "I ach! coż biedni Kochan- 
Kowie znaleźli! On pokojówkę, ona kape- 
łistę! i jak uroczy blask xiężyca przed słońcem, 
zgasło przed rzeczywistością ich omamienie. 


kj kad ko 


— Ale jakże on się tu dostał do garderoby? 
pylała, w kilka dni potem, panna Paulina poko- 
jówkę przy rozbieraniu, udając zadziwioną i gnie- 
wną. — Ja sama niewiem... odparła, wpatrując 
się złośliwie w oczy jej pokojówka. Wpadł jakby 
był pewny swego... Panna Paulina zamilkła.,. 
Do ostatecznego porozumienia nie przyszło. Po- 
kojówka zalaiła że mu jedną kartkę rzuciła; pan- 
na że drugą odebrała. Wiele jest jeszcze tajemnic 
na świecie! 


Panna Paulina przez czas jakiś była melancho-, 


lijna i smutna, a mówiąc słowami poety; 

Cały tydzień wzdychała, 

Ale prędko czas leci, 

Minął drugi i trzeci 

A w czwartym zapomniała. 

Artysta marzył jeszcze długo o sercu i Jego gto- 

siej 1ccz serce w naszym rozumującym wieku już 
tyłko piękną, gotycką, romantyczną ryciną; świą- 


pa 


Reduktor TOMASZ KULCZYCKI. 


16 


+ 


tynią opustoszałtą; słonecznym zegarem w jesieni, 

co pokazuje fałszywie; „ą głos jego, jak słowik, 

na, święty Wit -~ ach cyt.» . cyt!... 14% 
Zza, 

TEA TR d 

Czwartego b. m. widzieliśmy przedstawionego na 
naszej scenie Króla Lear; jestio jedna znaj- 
lepszých sztuk Szekspira i Śmiało rzec można, 
dna znajlepszych tragedij jakie dotychczas- sit 
pojawiły. Głębokość i świeżość myśli nie tylk 
słowami oddana, ale jak na: dramat przystało w 
działaniach rozwinięta, jak charakteryzuje w ogól- : 
ności umnictwo Szekspira, (ak tę sztukę szcze- 
gólniej zaleca. Wielka znajomość serca ludzkiego, 
zapuszczanie się w najskrytsze jego tajniki, zręcz= 
ne wywabianie na wierzch hezdennych skrytości 
duszy, to wszystko oświecone blaskiem pomy- 
stów godnych uwagi, anieraź i rozpraw psycho- 
loga i moralisty, oto są główniejsze zalety dla 
których ta sztuką zawsze będzie roskoszą myślą- 
cych i znawców. Przetrwała już wieki, Z każ- 
dym wiekiem przybędzie jej wielbicieli; ale długo 
jeszcze niebędzie po widowniach tak rozumiana, 
jak nasze chwilowe dramaciki i farsy. ` Nie mało 
potrzeba usposobień i zastanowienia aby catkowi= 
cie ogarnąć dzieło na tak obszerny rozmiar wy= 
konane. Przeto wyrazistszemi tylko częściam 
swojemi zajmować będzie publiczność , która przy- 
patruje mu gię cierpliwie i Z uszanowaniem, nieja- 
ko przez cześć tylko dla wielkiego imienia autora ; 
całością zaś swoją nie zajmuie, tylko umnika i u- 
czonego: wszakże jeden ustęp tej sztuki stał się 
Szyllerowi pierwszym pomysłem i prawie treścią 
do napisania Rozbójników. 

Ósmego stycznia przedstawiono po raz pierwszy 
dramat przełożony z francuskiego p. Ancelot, pod 
nazwiskiem: Karolina czyli niestosowne 
małżeństwo.  Dowodzono nam lu w ciągu 
czterech aktów że hrabia niemoże być szczęśli- 
wym w małżeństwie ; jeżeli niepojmie za żonę ba- 
ronówny lub przynajmniej osoby umiejącej grać na 
arfie, czytać romanse, mówić po francusku i dy- 
gać w salonie. Bez tego cała moc i poświęcenie 
prawdziwej miłości, całe wylanie się wzniosłych 
i najszłachetniejszych uczuć, cały zapas nies 
nych, cichych cnót domowych, niczem są 
szczęścia _ małżeńskiego, Łaskawi czytelnicy! 
wierzcie lub niewierzcie, jak się któremu podoba; 
ale tak było istotnie, Dłużej się nadtem rozwo- 
dzić byłoby pisać traktat o ki śmierci. 


—— 


Zpowodu pospiechu w czasie świąt zaszty w- 
numerze przeszłym znaczniejsze omyłki jako to: 
na str. 1 wprzedziakce £ wierszu 8, nieczytują, 
popraw nieczytuję; str. 5 prz. 1 w: 3 na rok, pop. 
rok; tamże w. 42 pękami, pop. z pękamt; w. 43 
dwie, dodaj wstążki; w. 46 tylko, dodaj nieustąpi 
mu kapelusik; w przed. £ w. 8 zapatrywała, pop. 
zaopałrywała; str. 4 przed.ł w. 29 obłędic, pop. 
obłędu; w. 45 wżylecność , pop. użyteczność; w. 51 
dwojga, pop. dwojgą; str. Ó przed. 1 w. 4 zarozumia= 
tości i pretensii , pop. 0 zaroztmiałość i pretensię ; w, 
7 tego , pop twego ; w. 45 nieustalony , pop. nieustra- 
„szony; w. 46 zawody, pop. zawady; str. 8 przed. 
Q wiersz 11 gród, pop.ogród, 


DRUKIEM PIOTRA PILLERA. 


